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Polski Sejm konstytucyjny. 


WYDANI 


Na najbliżazem posiedzeniu w Środę dn. 12 |Poseł Daszyński konferuje z prof. Grabskim, 
la). m. dojdzie prawdopodobnie do walnego wy- , ludowcy skupili się około Bojki i Witosa, ener- 
próbowania pił. Mianowicie rząd dopuścił do giczny sekretarz Koła Międzypartyjnego Ros- 
Sejmu jake praedstawicżeli Wielkopolski tylko sat przechadza się między part yami, rozmawia- 


| REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA L. 11. 
E WIECZORNE DRUKARNIA : UL. ŚW. TOMASZA L. 35. TELEF. Nr. 334:. RED 198. 


Bwa wielkie ini Warszawy. 


(Od naszego korespondenta). 

Uroczyste otwarcie pierwszego Sejmu polskiego 
odbyło się ściśle wedie programu urzędowego, 
sez czego żaden program nie przewidział — to 
cej olbrzymiej powagi i godności, jaką wykazała 
Warszawa, raz jeszcze dowodząe, ża nie zatraciła 
nic ze swej królewskiej stołeczności. 

W niedzielę od rana snuły się po ulicach tłumy 
publiczności, 3 wsrystkie ciągnęły ku Staremu 
Miastu, ku katedrze. Przykre wrażenie czyniły 
wzmocnione patrołe wojskowe, gęsto przeciągają 
ee po ulicach, oraz plakaty z napisem: „Niech żyje 
naczelnik państwa Piłsudski“, odbite podobno 
w drukarni państwowej. Publiczność wszakże na 
plakaty patrzyła obojętnie, wojsko zaś przyjmo- 
wała bardzo życzliwie, 

Że patrole były potrzebne, dowodzi fakt, że ©- 
kolo gods. 9 i pół rano w jednej z bocznie No- 
woyo Światu zaczęła się kupić jaka gromadka 
oksło czerwonego sztandaru. widok jednakże woj- 
ska zniechęcał zwolenników ezynnego protestu 
przeciw sejmowi i domonstracya nie doszła do 
skutku. 

Przed katedrą i na placu Zamkowym, kordony 
wojska i milicyi wstrzymywały napór publiczności, 
z trudem utrzymując wolny pas jezdni, którym 
przeauwali się posłowie i Bzczęśliwi posiadacze 
kart wstępu na nabożeństwo. Na dalszych odcin. 
kach ulie publiczność samorzutnie tworzyła kor- 
dony ochronne wzdłuż chodników. cj 


W KATEDRZE. 

W katedrze morze głów i las sztandarów. Ce- 
chy utworzyły szpaler od głównego wejścia do 
prezbiteryum i w jarzącym blasku Świeczników 
mienią się tęczą sztandary, niektóre Świetne jas- 
krawą świeżością haftów. inne zasie jakby przy 
ante popiołem tat.. W głównej nawie zabierają 
miejsca posłowie, publiczność kupi się u drzwi i 
po bocznych nawach, preabiteryam wypełniają | 
przedstawiciele władz państwowych,  municypul- 
ności. delegacye. 

(iłuchy szmer przelewa się przez katedrę, ways- 
ey patrzą w głąb. ku głównemu ołtarzowi. 

alni) ołtarz powodzią świateł, radźwięczał 
ü.wonek | rozpoczyna się uroczysta mara Święta. 
C-łerhruje Rs. arcybiakuz: Kakowski w asyście Ka. 
arcyhiskupa Dalhora, Ka. arevytiskupa Teodarowi- 
era | Ka. biskupa Rusuktewieza. Zare infuły cig- 
gna oczr. zwłaszcza posłów włościańskich. Na chó- 
rze rnzbrumiewa spiew chóru Roranrystów. | 

Nagie przed katedrą trąbki wojskowe grają 
„Jeszre Polaka”... przez otwarte podwoje migncą | 
w poirie ułani. smuga wieje żóho-białe propor- 
czvki Przyjechał komendant Piłsudski 2 mini- 
strai, | 

T katedrze czyni się ruch. Wsxyscy mimowied- 
pie rącewnaią sie tłotzwć ku środkowi. gdzie po-. 

wła: warlitkie przejseic. Idzie kom. Piłsudski. : 

kica wzehko. niero zgarbiony i jakby onieńmie- 
lone Yale sic nogrwać nieco hokiem. W ślad za 
keman Pądcrewakt Tetrani wnijają sie wzro- 
mistrza. Za nimi przesu- 


ZZ 


nim 
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odjeżdża i Paderewski, żegnany grzmiącymi okray- 
kami tłumu. Z podnóż katedry wysypuje się rój 
publiczności, zmieszanej z posłami, 

OWACYE. 

Na placu Zamkowym publiczność poznaje posła 
Korfantego. Rozlegają się okrzyki ma jego cześć 
i toczą sią wzdłną ulicy w miarę posuwania sią 
naprzód grupy Wielkopolan. BErzmią też okrryki 
na Cześć posła Seydy. 

Przy końcu Krakowskiego Przedmieścia Kor- 
fanty, aby uniknąć dalszych manifestacyj, wsiadł 
do doróżki, lecz młodzież szkolna, przeważnia har- 
cerze, wyprzęgi konie i zaciągnęłi pejazd przed 
gmach sejmowy. Tłumy zebrana tam drago nie 
mogły uciszyć się, okrzykując poela Korfantego. 

UROCZYSTOŚCI 

Ceremonii poświęcenia sali sejmowej dokonał 
Ks. arcybiskup Dalbor, całego gmachu zaś Ks. 
Gralewski, który też wygłosił krótką, patryczyca- 
ną przemowę, 

Po ukończeniu veremonii, posłowie i paebliczność 
gromadki opuseczają gmach. Ulica Wiejska je- 
dnak tak zatłoczona, że trzeba sobie poprostu to- 
rować drogę. Wreszcie tłum rzednie, roapresza się 
i roznosi po całym mieście nastrój uroczystego 
święta, 

Wiecaorem w Zamku Królewskim odbył się raut, 
na który otrzymali zaprosaenia posłowie, wyżsi 
urzędniey, wojskowi i eos nie coś publiczności. 
Raut miał na celu wzajemac zapozmanie się po- 
słów, wobec natłoku jednak, jaki panował w ea- 
lach Zamku, oraz z braku jakiegobądź programu 
przyjęcia — był to raczej szereg gawęd grupok 
znajomych sobie ludzi, niżli rant poltycmny. To 


go, ogółem kilkunastu zajedwe ludzi. Związek 
Sejmowy L. N, uwałając za konieczne zape- 
wnisnie Włelkopolsea należytegu przedstawi- 
cielstwa postawi wniosek, aby Sejm dokompie- 
tewać i przez dopustczenie członków Naczelnej 


Cieszyńskiego. W danej chwili toczą się roko- 
wania między frakcyjne w tej sprawie i być mo- 
że, iż uwieńczone zostaną nader pomyślnym re- 
zultatem, gdył Piastowcy — 6 ile można wy- 
czuć z rozmów — zasadniczo nie będą się sprze- 
ciwiać. 

Jodyvnie socyaliści zapowiadają stanowczy 
sprzeciw, a poseł Diamand oświadczył nawet, że 
w razie wprowadzenia Pvanańczyków, socyali- 
ści wprowadzą na salę, choćby siłą, Radę Dol: 
gatów Robotniczych. Pogróżka ta miała niby 
odstraszyć umiarkowańsze żywioły oå popie- 
rania wniosku, osiąga jednak wręcz przeciwny 
skntek: włościanie czują się dotknięci zapo- 
wiedzią teroru | tem mocniej obstawać będą za 
Poznańczykanii. 

w bro ię właśnie ma lyó poruszona ta spra- 
wa w cejmie i będzi tu prawdopodobnie gorą- 
cy dzień. 

Równicź gorącą będżie walka 6 laske mar 
szalkowska. T'lastewcy i Thugutowcy wysuwa- 
A kandydaturę peria Bojki. Zwişeek zaś Saj. 
mowy Gążyć będzie do prrelorsuwanis swojej 
"BR YE A kad kandydata narodowe- 
wego jem już ustalon względów w 
W zet ©, za ó szarżę 


też w ciągu paru godzin opsóżniły się sale. 
Otwarcie obrad sejmowych nastąpiłe w ponie- 

działek rano, ale poćbawione było powagi chwili, 

gdyż kancelarya sejmowa rozdala zbyt wielką 


iiość biłetów dla pabłiczności i znacema jej ilość 


znalazła się na samej zali. Na szczęście debiutów 
nie było. Komendant Piłsudski odosytał swe org- 
dzie, powołał na prrewodnicsącego Ferdynanda 
ka. Radziwiłła, jako najstarocoge wiekiem i prucą 
(po przydłuższem sagujeniu przes Czaqawoge mar- 
Bzałka) potoczyła się wedle ceremoniału, przy- 
crem posiedzenie cało trwałe około półtorej go- 
driny. 
ZA KULISAMI. 

To wseystko odbywa się dła ogółu, faktycam» 
jednak życie wre za kulisami zewnętrznych uro- 
ecyszości. Niekompletny jeszcze spia posłów 
wykazuje, że narodowcy wseclkich odcieni pe- 
siadają w Sejmie większość. ldzia e te tylke, 
by więkseość tę zoryanirować. 

W tym celin po parodniowych obradach za- 
wiąrane „Sejmowy Związek ludowe-aerodowy, 
w skład którego weseły następujące ugrupowa- 
nia: Koło bezpartyjnych, chrześcijańeka demo- 
kracya, Zjednoczenie narodowe, streamietwo na- 
rodowa-demokratyczne I posłowie parlamentar. 
ni z Wielkopolski. Zwiazek liczy 105 członków, 
jest jednak pewaość, Że przybędzie mu rychło 
dość pokaśna liczba członków. 


i A wybory wprowadziły de 
Sojmu daże zupełnie susowege poltywmage 
matoryała, tak it rozprawy przypominają chwi- 
lani strzganie kruchege drzewa tepym kos 
kiom, poatoważ jednak wszyscy ci ludzie ną. 
prawdę pci.i są dn"rej woli, powayc być mo- 
żna, it wkrótce nabiorą niejądnaj sprawności i 
praca pułoczy rię normalmłe iprędka, chociaż 
zecyałiśni gotnia się do zaciętej epaay api. 
Zadamie Sejm ma nadęr trudne, zwłasacza, 
że zasiada w nim rxledwe trzecia oxęść intoli. 
gontów. ale nin zdaje sią, aby wymik obrad | 
geiność Sejmu mogły na tem ucierpieć. 
(m. w. e) 


Wrażenia z posiedzenia. 


(Od naszejro korespondeataj. 

Wacozawa. Około godz. 11 rane racegły tho- 
my pieszych i korowody pejaedów kierowaną 
się ku gimachewi Ssjmn. Ce chwila rorhrzmie- 
wały syreny automobilów i nawoływaaja wo- 
żniców, be rzeka publicznaści wrsbrzłia ponad 
brzeg chadników i płynąła środkiem ulie. — 
Gmach Sejmu wypołniał stę Brybko pubdliczna- 
ścią i posłami. W loty dypłomatów zasiedli 
przodatawiciełe ententy i państw noutralnych. 
W loży dzicuuikarskiej pdzie obok mereven- 
tantów pism pciskich, widziełómy przedztawi- 
teli prasy franenskiej. me ma gdzie sapiki we- 


posłów do parlamentu rzeszy i sejma pruski» | jąc to z tymi, którzy udzielili mu poparcia przy 


wyborach, to z tymi, którzy jutro skrzyżują z 
nim szpadę w szrankach sejmowych. Koło ks. 
arcyb. Teodorowicza widzimy Poznaniaków: 
Sejdę i Korfantego. 

Powoli zapełniają się ławy ministeryalne — 


Rady Ludowej poznańskiej i posłów ze Śląska przybywa Padarowski. 


W chwilę potem wchodzi na podyum ete- 
rech adjutantów, a za nimi komendant Pil 
sudski, który staje na trybunia, trzymając w 
ręku tekst orędzia, Komendanta Piłsudskiego 
witają oklaski. Następuje mały incydent. Oto 
kiedy Piłsudski stanął na trybunie, socyaliici i 
częśś lewicy wstają z miejsc, prawica zaś — po- 
mua, że w myśl regulamina posłowie mają 
stojąc wysłuchać tylko treści orędzia — na 


| razie pozostają na miejscach. Ze strony socya- 


| Rząd. Wreszcie sala ucisza się, a kom. Pitsa- 


listów słychać gwałtowne okrzyki: „wstać!”, — 
Najgłośniej woła poseł Diamand. Prawica nie 
wstaje, socyaliści wołają coraz głośniej: 
„wstąć!*, „Nie na waszą komende!” — poseł 


dski zaczyna odczytywać orędzie, którego 
wszyscy wysłuchują z uwagą, powptawszy z 
niiejse. Niektóre części orędzia wywołują burz- 
liwe oklaski Najgoręcej oklaskują zebrani zda- 
nia o armii, o konieczności obrony granie, o 
zwiąaku przyjaźni z pzństwami ententy. Kie- 
dy kom. Piłandski mówił o sojuszu naszym g 
tan, dugo niemilknące oklaski i okrzyki 
skierowują się jake wyraz sympatyi ku loży 
dyplematów. Zdania o reformie agramej okla- 
skują gorliwio posłowie włościańscy. 

Koskoząc odczytywaalło orędzia, ogłasza kom. 
Piłsudaki Sejm za otwarty i powołuje najstar- 
szego wiekiem pesta ks. Ferdynanda Radzi- 
willa do objęcia tymczasewego przewodnictwa. 
Poosam kom. Piłsudski epuścił salę sejmową, 
a na trybunę prezydyminę wstąpił posa? Ra- 
dziwił? | w dłuższem przemówieniu zagaił po- 
siedzenie. Przamewiał głosem wzruzsonym. 

Po ukośżogoniu odczytywania dekretów ks. 

iil rapowiedwiał, 2e na najhłiższem po- 
siedzenia sejmu odbędzie stę wybór marazałka, 
pocmem pierwsze posiedzanio sejma ustawo- 
dawenago zamknal. 

W posaych kołach mówią, żo poważne 
se ma kandydztura posła i 
mamsaika sejmowego. 


Ugrupowanie stronnictw w sejmie. 


Pisma warszawskie domoczą: 

„Grupa slów narodowych utworzyła w Sej- 
mię „Zwi. sejmowy ludowesrodowy*, Do 
powytżmego Związku wchodri mogą nietylko 
poazewegółni posłowie, ale także całe ugrupo- 
wania pałirycene. 

Z kół „Związku sejmowego iudowc-aarodo- 


| vego” informują, że Związek ten uważa za je- 


dną z piorwsuych prac Sajmu uzupełnianie skla- 
k Izby przedmawiciołami Wielkopolaki i kre- 
sów. 


Rok XXVII. 


Warszawa (PAT). Wczoraj ukonstytuowałą 
się komisya parlamentarna sejmowego związką 
narodowo ludowego. Do komisyi weszli posło- 
wie: Władysław Grabski, Stanisław Grab- 
aski Seyda, Zamorski, Kr.z.y.w.k.o.w= 
ski, Harasz, Wojtan i Staniszkiz. 
Do związku należą grupy następujące: Narod. 
demokraci, zjednoczenie ludowe, związek naro- 
dowy, posłowie stronnictwa chrześcijańsko lu- 
dowego i posłowie hezpartyjni. Związek liczy 
dotąd około 96 członków. 

Polskie stronnictwo ludowe „Piastowcy* w 
konstytuowało się wybierając prezesema posła 
Witosa, wiceprezesem Bardla, Dą bs.k.ie- 
g.0, a sekretarzami posła Ćwikownskiege 
| Rączkowskiegoa 


Związek polsk. posłów socyalist, 


„Naprzód” donosi: W sobotę dnia 8 lutego 
odbyło się pierwsze zebranie socyalistycznej 
trakcyi sejmowej. Obecni byli prawie wszyscy 
posłowie socyalistyczni z Galieyi, Śląska i Kró- 
lestwa Polskiego. 

Uchwalono ukonstytuowanie się w jedsa klub 
sooyalistyczny w Sejmie p. n. „Związek Pol- 
skich Posłów Socyalistycznych”. Wybrani zo- 
stali: na przewodniczącego ponał Dasczy ń- 
ski, na zastępcę przewodniczącege poseł Bar- 
licki, na sekretarza K. Czapiński, ra jego 
stępcą Napiórkownki, na skarbnika i 
ski, na gospodarza Klemensiewicz, na trzech 
członków komisy parlamentarnej: Diamaad, 
Per 1 Żuławski. 

Wybrano do sejmowej komizyi weryfikacyj- 
noj: Liebermanna, M i iego $ 
Loefflera; zaś do regulaminowej: Diamands, 
; atol Ziemięckiego I Niedziałkow= 
skiego. 


Obrady Konwentu seniorów. 


Warszawa (PAT). Pod przewodnictwem tyt 
czasowego memrałka sejmu Ferdynanda km 
Radziwiłła odbyło się wczoraj w gabinocie mam 

posiodzenie konwentu seniorów, w któ 


rem opróca przodztawiciełi stronnictw wzięli 
udział w zastępstwie prezydenta mialstrów pod- 
sekretarz stanu dr. Wróblewski, oraz ministag 
spraw wewn. Wojciechowski i dyrektor kam- 
cełaryi sejmowej p. Momykalski W obradzch 
uczestaiczyi z ramienia sojmowego związku 
ludowe narodowego Staniaław Grabski, 
Kortanty i Soyda, z ramienia P. P. 8. 
Daszyński Earlicki i Bobrowski 
jako przedstawicinia kłabu piastowców Wi- 
tos, Dąbtski i Bardel x polskiego sLrene 
miotwa ludowcge Osiecki i Stolarski, 
jake przedstawiciel narodowego Związku ro- 
botniczego Ficbna, z ramienia polskiego rjo- 
dnoczenia ludowego Kamienioeki i Maj, 
ludowiee żydowski P..yłueki, syouista 
Tbon i ortodoks Halpern. Konwent senio- 
rów zastanawiał się przedewszystkiem nad 
sprawą jaką minimalną liczbę członków musi 
mieć dany klub polityczny. aby uzyskać re- 
prezomtacye w konwencie seniorów. W sprawie 
tej postanowiono. ża tylko grupy, które liczą 
cenajmniej 12 członków mogą być reprazen:n- 
wane w konwoncie seniorów. Uchralono uy- 
dać dla posłów a Galicyt wschodniej, którzy 
|według ordynacyi wyborczej zatrzyinują i30- 
i daty uzyskane przy wyborach do pariamenra 
j austryackiega, specyalns legitymacre poselskie 


Biorąc pod uwagę rozliczno trudności, kon- 
went seniorów zadecydował, że projektowane 
we posiedzenie plenarne w czwartek odbyć ale aie 
- ; A : | meże. Dziś popołudnia odbędzie się druwie s 
Posłowie wiałkopolscy zgłosili swoje przy- | kolei posiedzenia konwenta seniorów. któr za- 
.decydaje o terminie następnego posiedzenia. 
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kie ua tear : ; i izj “dzi 
"a>: , Polskie Zjednoczenie ludowe (grupa ks. Bi- |tknąć. Na galeryach tłum nie mnicjsey. Widzi z jan; ; 
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Ereou, can A MED» AO AA 


,na dbać. Wzięła jej rękę i pieściła ją w swo- każdym pociągiem, 

jej dłoni. 
Pani Elsa weszła z gotowym jeż progra- n 
mem i z listem, który napisała do swojego | 


"PRZY TURNAU. 


SASIEDZL 
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Hrabina wzięła od Elsy list d» jej szwa- |tem pociemeła panią Raędzińską nadzieją 


i | 
nawet wojskowym. orasi w Bobie taki nadmiar szczęścia, że Zosia nie | 
|jskąś lecitymacyę, dopuszczającą do uda- odważyła się jeszcze w nie wierzyć i do tej 
ia się wyrost do naczobnej komendy armii. |myśli się przyzwycanić. A chociaż przed- |kiwaź, 


Podpisujcie polską pożyczkę. 


„Raczej można sądzić, że Stefan został 
lony i zanim z tej strony zaczęto postu- 
|kim zabrali go Moskale. Nieżywezu nie 
byliby Móskalę zabierali. przynajmniej ne 


szwagra, generała K. w naczelnej komeadzie gra i dziękowała jej gorąca Zosia. odpro- |powrośe ukochanego chłopca. sama jonak | jest to prawdopodobne. Mój mąż jest tuij 
Dys Teść zam luówik? , armii. z i wadaka ją do hotelu. Mimo, że się hrabina morga sią chwiać w taj nadziei „Toby by- |dziemy razem do Bukarescu Tam „aż 
| Wszystkie trzy pojechały do minietoryum | wzbraażała od tej póskuet, Zosia pomagala | ło zbyt wielkie szczęście!" — powiarzała posalgtwo i pomoc mego zięcia, który jes 
Mayer inw; iwojny. Mimo porannej godizny stało przed jej pakować rzeczy, przy pomocy służby sobie amatno. | ; przy ambasadzie, dowiemy się. czy Stefan. 
hotelowej. Przy tej czynności uderzyły Zo-| Ce do uczuć hrahiny wnględem niojjjost w niewoli Może nawet uda się nam 


ai Jo salo- bramami budynku dużo ludzi Najwięcej ich h i uderzyły 2 
Rzedzińską do a, Miśłtyg_ semie RT a i dosta- | się przepych i wytwomość bielizny i sukien 
wey. lub starmjący się © dostawę. Kilku og- brabimy. co ja t ę przescracey to, chociaż r 
irzalych chłopów w tvrołskich kapelweach. |sama nio wiedziala, dleeecgo. Pami Rzędziń- | set, a reczój kartka na prędce na stacyi oló- 
Dużo smutnych kobie. starych popłakują- |ska obsypywała ją Czułościami, podziękowa- | wkiem napisena: „W A. O. K. dowiedzia- 
cych. młodych a bładych. Indywśdsa roz- |niami, wreszcie Sowuła ją serdecznie :łam si} niestety tylko tyle, że Stefan jest 
i a MŁ maite. to wytwoma, to licho odsiane. Këku i odjeskała na dworzec, ohiocujac Zosi. że zaliczony do takich, którzy są „vermisst“, 
— Jestem bez Śniadana Cry wołno pro- rów o obojętnym. komieunym wy- |napiwee do niej, skoro tyłko aprswa na do- tj. zaginiony w niewiadomy sposób. Jadę 
Jednych wpase- | bre się obróci. [teras do Krakowa, stamtąd, dzięki polece. 


sié o herbate? e. . 
ś ne- Sa razie oglądało legitymacye. . f ; „Vi 
— Ależ naturalnie. Mitzi, munies ojca py a zabrzniali wszępu. Marta bria niespokojna, 60 się z Zosią niu generała K. dostanę auto wojskowe i do- 


tyn: paniom. i Kobiety płakały. błagały, żołnierze zimno; I 
Zosia wróciła do salonu. w klórym pani ję odpychali Baronowa. z daleka pokazała mówił ułan. Dziś, mówiła Pawołcia, że ten wypadek. Módł 
Rzędzińska przechadzała <ç niesnokojnie, 
Jej zwykle dumne omy. mały terar- niewy- wal i zrobił jej miejsce, ohciał jednak za- |za nią do kościoła. Po powrocie opowiedzia- | oddana, A. Rzędzińska”. 
powiedzianie dobry wyrae Rormeriniy O trzymać tamte panie. 
tem, jak się trzehs wwaęĆ do plank ania Ste- — Te panie RĄ z0 mną — krótko rzekła | 
fana. Złużąca wnioeła dwie filiszaki herbaty. Elsa, eo spowodowało nowy ukłon żołnie- | 
— Ja takie jemmcee ate» bor śniada- rza. | serdeczna. Na dnie duszy Zosi tbaniała je- Nie przypuszczają, by Stefan byt zabity, 
nia — mówiła hrabine. — Cnłkiem zapo-; W ministeryum nie umiano nic powiedzieć szcae niejaka obawa, czy nie był to ehwi- ponieważ po owej nocnej patroli zaraz 
mniałam o jedzeniu. o losach Stefana. Doradzono jechać do „ko- lowy tylko wybuch serdeczności u matki przedpole przeszukiwano i byłby musial le- 
— Trzeba jeść, weta sił nabrać przed mendy armii w Cieszynie”. Po dłuższem Stełana i czy nie może zajść jescze w tym żeć gdzieś, chyba, że został trafiony w po- 
podróżą. ; chodzeniu po biurach wydano hrabinie Rzę- względsie zmiana. Myśl, że przecież może bliża owoj chalupy, co się ZIDOWG nið 2€- 
i uczula, ie Zosia i 0 nią zaczy- dzińskiej pismo, uprawniające ją do judy nastąpić połączenie jej ze Stefanem, miała dza z zeznaniami żolnieczy. 


Zosia bopro-da paeią 
MI. sama posla da eiocki Pisy. Zamtsła 
przy lustrze: ukwiała awa włusy. Szybko 
peel etow la je! wezwę. 

— ldź. p oezę do hrabiny, a j2 nicehawam 
tam nadejde. 


wamacnśnły Zosię wiadomości. które od niej 


frag przychodziły. Najpiorw nadszedł 


się moje dziecko drogie, 


dnak szczegóły rozczuonia 


s 


stało Wczoraj opowiedziała jej o tem, eo jadę blisko miejsca, gdzie Stefana spotkał | 


łą jej Zosia wezystko, co zasało. Zataiła jo | W tydzień później byt list z Krakowa, jnie wogólð I 
hrabiny. ;w którym donosiła, że była blisko miejsca |„Pan Bóg nie chciał, abyćmy się pobrali — 
Wsposmnieła tyłko, że była dia niej bardzo walk. Widziała się z komendantem pułku. jiGówiła do Marty — więc dlatego tak sią 


| szozaro. 


"dostać paszport do Rosri. bo przecięż tam 
też mamy dobra. Telegrafowaiam zaraz do 
mego zięcia i gdy tylko się czegoś dowiem, 
izarag ci zadepeszuję. Moja Zosieczko droga! 
¡módi się, by nam go Pan Bóg wrócił Ja 
się także modłę. ale Ty masz więcej łask 
,u Pana Boga. niż ja. Ściskam Cię, a mój 
mąż zasyła Ci ukłony. Szczerze Cię koche- 
jaca A. Rzędzińska”. e 

Więcej już listów, ani depesz nie było 
ji Zosia nie wiedziała, gdzie Stefan się znaj- 


legitymacyę i jakiś papier. Podoficer saluto- |przysała jakaś pani, pytała o Zowię i poszła by nam go Pan Bóg wrócił. Twoja szczerze duje i czy żyje jeszezo. Ogarniał ją wielki 


smutek. Nie rozpaczała, bo jej usposohio- 
wogów do rozpaczy nie było zdolna. 


stalo“. Zarazem poznała, że chociaż przoi- 
„tem sobie z tego nie zdawała eprawy, to je- 
‘dnak jej dawniej; ze odrm.canie myśli o mal- 
(,żeństwie ze Stefanem. nie byk kica 


[Clag dalszy nastągłj, 


pu m 


Czesi żądają Dziedzic. 


„Fiama warsza «skin donoszą: 


Konierencya ;"<odztawieieli czeskich i pal- | 
odbyła w piątek na moście | 


skich, która c: 
wiflauym na ‘sku, w sprawie uruchomienia | 
koloi w Ks. Ci:szysskiom nie dała konkretnego | 

i postawili sa warunek otwarcia 
achu kolej”. «70, zajęcie linii kolejowej do 


wali także mebum xolejowym od Cieszyna de 


polana naturalnie sprzeciwiła się 
iom, zaznaczając, że w tej sprawie 


tym żą 
przest: 
Bali uzat 


Zazniezsl również, że ujechały się komisre 


tylko ©.' s: omówienia jaknajszybszego podję- | 
jay, zostałem w Galicyi wechodniej przez wazty 


cin Homurikacg! kolejowej. 
Guy się komisya czeska w dalzyym ciągu 
upierala przy swoich Ż%ądaniach, zakończone 


brady i zawiadomiono bezzwłocznie rząd war- | 


szawski o aowyci pretensyach Czechów. 


Góra; Sląsk organizuje sig. 


o tędą mieli swoją ekspozy iurę | 
że w ten sposób będą krito- | 


pETUS NAMDU- £ GMA 11 LUWEU x010 runa. 


CORAZ BLIŻEJ. 

Berlin. „Germania” przynosi z wiarogodnego 
źródła wiadomość, że miejscowość Toelsche, 
oddalona o 60 kilomerów od granicy Prus 
Wschodnich, została zajęta przez bołszewików. 
Część wojsk bolszewickich maszeruje na połu- 
dnie i na zachód. 


- L poza frontu ruskiego, 


sosie pe troja gurść 


en 
ciokawych .uwaf: 
Przybywszy przed kilkunastu dniami ze 


olo obu rządów w Paryżu podpi- |wschodniej Galicyi, chciałbym sią spostrzeże- 
a komisye mają ją tylko AM 
| 


niami poczynionemi tam podzielić z szerszem 
kciem publiczności. 
Jako b. oficer austryacki, wracając z Ukrai- 


bajdamackie w Śniatynie i Kołomyi supelnie 
obrabowany, tak, że tylko z laską w ręku i 
w starym płaszczu żołnierwkim wróciłem da do- 
mu do Drohobycza. 

Bra; mój, który jest dzierżawcą folwarku w 
okolicy Drohobycza, został zupelnie obrabowa- 
ny przez „ukraińskich bohaterów”, a niechybnej 


Katowicka „Gazeta Ludowa", pismo codzien- !śmierci uszedi tylko przez złożenie dość zna- 


"o, wydawane przez księdza Pośpiecha, 
została przcz dowódzcę wojskowego dla stanu 
‘leżenia puls. Gottberga zawieszona na 14 
Ink Ludność poiska przez ten czas była po- 
sbawiona wszeikich informacyi o stosunkach 
w. Polsce. 

W dniu 9 Lm. pismo ukazało się z powro- 
tem, wydając na wstępie do czytelników pol- 


IDO 


ezytam: : 

Przyjar:ole! 

Wiele krzywd doznaje nasz lud polski na 
Górnym Śląsku właśnio w obecnym czasie. — 
W mściwym fanatyzmie gómo-śląscy socyał- 
hakatvści «heicliby u nas zabrać wszystko, 60 
polskie. sie mamy ze strony górnośląskich 
socyaliiakutystów nawet tego spokoju (1), ja- 
kiego zażywaliśmy prawie przez eały czas 
wojny. Żyjemy w ciągłej niepewności i napię- 
ciu. Wali się na nas be”miar bolesnych i cięż- 
kich utrapień. Aresztowania Polaków, nawet 
księży i rewizye są na porządku dziennym. 
„Qurcnzschuta* i proku.ator ścignja, każdego, | 
który sią nie zapiera, że w piersi ma Berce 
poisk:e 


sccyai - hakatystyczna wbija swe 
azyoay v istnienie nasze, jak można nają'e- 
biej. Fala żoldaciwa zalewa nasze wioski i mia- 
sta. Ona ma Śląsk dla Prus ocalić, uczynić 
kordon, który nas ma od'braci naszych odłą- 
czyć. Pulite pa głowę prusactwo paraduje 
swoją rzekomą potęgą na ziemiach polskich, 
aly nos zastraszyć. Jaki togo wszystkiogo Eg- 
dzio konice? Bardzo dobry! Wiadomości z Fran- 
cyi wskazują, że wszystko idzie w myśl na- 
szych pragnień najserdeczniejszych. Szybkimi 
krokumi zbliża się chwila rozstrzyzająca dla 


| 
skich gorącą odezwą, w której między wę 
j 


j ; j nieśli „sławni heroje” 
nas, cuwiia, w której przyłączeni zostaniemy |w 


eznego akupu. 

7 dniem 1 listopada przestali wszyscy urzę- 
dnicy Polscy w calym powiecie drohobyckim 
pracowaś, lecz na razie stosunki między nimi 
a Rusinami były dość znośne. 

Natomiast okolicznych właścicieli dóbr i 
dzierżawców wyrabowano zupełnie, viemię zaś 
oddano chlopom ukrańskim, zostawiając wła- 
ścicielom po 50 morgów i 2 pokoje we dworze. 

Duch w wojsku ukraińskiem był aatiwojcn- 
nym, chłopi ukrywali się przed poborem, a 
z wojska masowo ucickali; były wypadki /w 
Stryju) buntowania się oddziałów wojskowych. 

Qd dnia 27 listopada rozpoczęły się interno- 
wania Polaków i niszezonia wszystkiego, €0 
polskie. Intemowanych wywożono do Stryja, 
gdzie po pobiciu nahajami przez rozwydrzonych 
żołdaków, zamykano ieh do ceł więziennych, 
stąd zaś wywożono tychże do Kołomyi i Stani- 
pławowa, gdzie są przetrzymywani po 20—30 
osób w malutkich celach. Niewielu 'tylko po- 
zwolono zamieszkać w mieście pod dozorem 
żandarmeryi ukraińskiej. W obu tych miastach 
jest internowanych przeszło 3000 intetigencyi 
polskiej. Musi una znosić głód, chłód i niewygo- 
dę, a śmierć porywa coraz więcej ofiar. Pod- 
nieść należy wysoce obywatelskie stanowisko 
Polaków w Kołomyi i Stanisławowie, którzy 
6jieszą Mntemowanyjm z wszelką możliwą po- 
MmocĄ. 

Z początkiem grudnia kasala „ukr. bojewa 
uprawa” w Drohobyczu wszystkie wywieszki 
polakie, niemieckie i t. d. poprzemieniać na 
ukraińskie pod grozą kary 3000 kor., uazwy zaś 
uiic zmieniano na ul. Gonty, Żeleżniaka, Chmiel. 
nickiego, itd. 

Pomnik Mickiewicza rozbito, głowę zaś za- 
na hyclówkę. Również 
„Nokole” (który zajęto na szpital wojskowy) 


do Polski, Chociaż zjazd pozojowy jeszczo ©- |rozbito popiersia naszych wielkich w Narodzie. 


statniego wyroku w-tej sprawie nie wydał i 
wydać nie mógł, bo jeszcze się nie ukończył, | 


to wiemy napewno, że nasza niewola wkrótce [ję Europy", „dziedzice rozbójniey”, „Lachy. | 
katy” itd. Że chłop ukr. staje się „hajdamaką- 


EAT, 


Koalicya grozi Niemcom. 


Genewa (PAT.). Z głosów prasy francuskiej 
wyjisąa, że nowe warunki, jakie będą posta- | 
wione przy majacem obecnie nastąpić przedłu- | 
«eniu zawieszenia broni będą dla Niemiec je- 
*zczę cięższe. Frasa nie donosi jeszcze 0 wyni- 
„u obrad głównej rady wojennej enterty. „Pe- 
tiè Patisien* pisze: Dzisiejsza rada wojenna | 
w Wersalu poweżmie szereg uchwał, które 0-; 
kazały się potrzebne z powodu zmienionego i 
stanowiska Niemiec. Idzie głównie o nieprzyja- | 
dne dią Poaiaków postanowienia, jakie zapadły 
w Beriiuie. W odpowiedzi ra bezczelność Niem- 
ów musimy koniecznie zarówno na zachodzie | 
ink i na wschodzie wywrzeć silną presyę aj 
mianowicie jak najrychlej zająć Gdańsk. En- | 
'enta nie pczwoli, aby wyzyskano jej dobrodu- | 
znóść, celem zniszczenia Polaków, naszych s0- 
;:szników. Uchwały dzisiejszej narady zmuszą 
"iemców na calym ich obszarze do poddania 
"e woli ententy. 


Rozbicie pułków bolszewickich. 


Wychodzący w Drohobyczu „Drohobyckyj ły- 
stok” roi się od epitetów, jak „historyczni zbó- 


rizunem” jest tylko zasługą t. zw. inteligencyi 
ruskiej, która w oficysinych odezwach i na wio- 
cach wzywa chłopów, by brali kosy i cepy i 


| i Ą > 
|szli mordować swoich odwiecznych wrogów 


„Lachiw* (przykład: mowa p. Kryśkowej na 
wiecu w Drohobyczu w dniu 24 listopada), a że 
do wykonania tych szczytnych zamiarów na 
razie jeszcze nie przyszło, należy zawdzięczać 
temu, że wiekszość wsi jest moskalofilską e 
Ukraińcom wrogo usposobiona, 

Każdy ukraiński Komendant miasta jest pa- 
rem życia i Śmierci, czego najlepszym dowo- 
dem rozstrzetanie trzech robotników bez sądu 
w Borysławiu za rzekome przechowywanie 
broni. 

Kasy ukraińskie świecą pustkami, każdy zaś 
oficer i urzędnik ukraiński obławia się grubo 
tak, że chłopi ukraińscy na zgromadzeniu ukr. 
rady narodowej w pow. drohobyckim powie- 
dzieli swoim prowodyrom: „wy kradniccie tak, 
że nawet wojska niema z czego opłacać, my 
zaś w przyszłości będziemy musieli za was pła- 
cić”. Jaskrawym tego przykładem jest sprawa 
b. sędziego Kobryna, którego Ukraińcy zrobiłi 
dyrektorem odbenzyniarni państwowej, a xa 


h - | zdefraudowanie kiku milionów przyaræzto- 
Warszawa. Według otrzymanych wiadomo- ; wali 


sci eddziat rotmistrza Dąbrowskiego, który po 
zajęci Wina przez bolszewików nie poddał się, 
toczy nporryśine walki z botszewikagał, 

W Bóżanie (gub. Grodzieńska) napadł Dą- 
browzsi na dwa pułki bolszewickie: t. Zw. | 
„warszawski i „siediecki”, rozgromił je, 200 | 

| 


broni, smunieyi i żywności. Poza tem odebrano 
żydom. sprzedane przez Niemców materyaly 
Wojenne, wartości kilkunastu milionów marek. 


H j i | 
bolszewicy ita. | 

Ecrin Urzędowo donosi niemieckie naczelne 
dowósiwo na wschodzie: Od 8 lutego spoczy- 
wa ocirona granie wschodnich w rękach głó- 
wnazo ucowództwa. Położenie na ziemiach nad 
Baltyki: iz jost bardzo poważne. Atak wojsk 30- 
mieckih na odcinku Windawa ehwilowo 
wstrzymano. Mamy atoli wszelkie dane, że prze- 
«ih nik nasz tyiko oczekuje posiłków, aby po i 
tem 'vzv noimacy większych sił zaatakować nas | 
pornwnie. Najbliższym celem wojsk boiszewi- 
eki.5 zdale zę być Libawa. Na poludnie od Bal- 
yku udalo się nam nasze linie utrzymać. Ko- 
$no, -cde Białystok i Brześć Litewski, Pro- 
Biki c. 'zpieczone dla odwrotu naszych 
mok. Uk::'ro opuścimy do 12 lutego. Udało 
nam mę wogó!c wycofać z Ukrainy wszystkie 
pasze wajika o; cz tych, które znajdowały się 


74 


Jak wszystkim wisdomo, utrzymał się Bo- 
rysiaw przez 3tygodnie w rękach polskich. — 
Był zamiar uderzyć na Drohobycz i Sambor i 
polączyć się z wojskami polskiemi, operującemi 
koło Chyrowa i w ten sposób odbić te powia- 
ty. Zamiar ten byłby sie absolutnie udał, al- 
bowiem Rusini w tych powiatach nie mieli ża- 
dnych sił, w Borysławiu zaś było 200 uzbrojo- 
nych legionistów i okólo 2000 robotników, na- 
rodowo uświsdomionych, którzy byliby ehętnie 
przystąpili do wykonania tego zamiaru. Socyaą- 
liści w połączeniu z żydami wichrząc między 
robotnikami, nie dopuścili do wykonania tego 
zamiaru. 

Oburzającem jest stanowisko żydów w Gali- 
cyi wschodniej. Występują oni jako osobny 
naród, używają tylko żarronu — i bojkotują 
nawet żydów — asymuatorów rozmawiających 
po polsku. Żydzi drohobyccy złożyli ukraińcom 
3 miliony koron okupu, by ci ich uchronili 
przed ratunkami rozwydrzonej soldateski. 

Sprawa lwowska doprowadziła ich do wście- 
kłości tak, że zaczęli prowokować ludność 
polską; na ulicy słyszano często żydów wyra- 
żających się o Polakach „te łajdaki Polaki“, 
„die poinischen Schweine“ itd., a nawet pro- 
jektowali pogrom Polaków na pasterkę w wi- 
lię Bożego narodzenia. Dużo Polaków pocho- 
wało się przed internowaniem; otóż znaleźli się 


ed Qdusie £ Mikol: i>wie. Wojska _te są „odcięte. żydzi, którzy przewozili takowych furą do gra- 
Jakladeą Wydawnictwa „Głosu Narodu* Sp. z ograniczoną gdpowiedzialnością. we Redaktor odnowiedzialny į naczelny Roman Woyczyński m Drukarnia „Głosu Naro du” w Krakowie pod zarządem R. Eaka 
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nicy węgierskiej — lecz taka wycieczka ko- 
sztuje 6500 K; nawet na nieszczęściu ludzkiam 
można „Geschiiu* robić. 

Rusini unieważnii wszystkie konccszo a no- 
wo nadają tylso Rusinęm i nielicznym żydom, 
usuwając prawie calkowieie Polaków. 

Wśród wojsk ukraińskich zwłaszcza przy ar- 
tyleryi siuży bardzo dużo Pruszków, Niemców 
austr. | żydów a nawet szefem sztabu goner. 
był przez dłuższy ezas pułkownik niemiecki 
von Papp. 

Na zakończenie kika słów o wiceguneralis- 
giransie ukr. Kossaku (gereralissimusem jest 
były oficer rosyjski generał-chorąży Panejko). 
Były nauczyciel ludowy i rez. podpor. armii 
austr. był komendantem „siczowych strilców 
uxraińskich“ w randze majora. W listopadzie 
został pułkownikiem i komendantem okręgu 
wojskow. w Stryju. Po xdefraudowaniu kwoty 
3 i pół miliona koron, został przyąresztowany, 
ponieważ jednakowoż sport ten uprawiają wszy- 
scy przywódcy ruchu ukr. 2 on jako pułkownik 
kradł podług rangi <— został generałem i wy- 
słany na front miał pod Złoczowem poledz. 

8. p. 


Kto informuje prasę polską? 

Poza mominacyą p. Maksa Goldsehci.d.e- 
ra na wicedyrektora Polskiej Agencyi telegra- 
ficznej, biuro prasowe Prezydyum rady ministrów 
przy ministerstwie spraw zagranicznych zdobią 
następujące nazwiska polskich dziennikarzy, a 
mianowicie zasiadają tam pp: Mojżesz Sche 
rer, Węinryb, Fraen.k.iel i W,4.s,5,e,T,ż, ug. 

Co do pracy tych panów tygodnik warszawski 
„Sprawa“ między innymi podaje: „Dla uważnie 
przyglądającego się inteligeninego umyslu staje 
się jasnem, że owe bez składu i zwiazku wyławia- 
ne z kilku ga7ct głosy, umieszczane w wydawa- 
nem przez biuro przeglądzie prasy, zdradzają je- 
żeli nie wyraźną niechęć i opozycyę względem 
rządów narodowych wogóle i Komitetu Narodo- 
wego w szczególności, to ukrytą chęć wykorzy- 
stywania powikłanych sytuacyj politycznych, aby 
powagę i znaczenie tych rządów w kraju poder- 
wać”, 

„Gazeta Warszawska“ z dnia 9 lutego pisze: 
„Zupełnie podobnie, jak z P. A. T4 ma się rzecz 
z t. zw. biurami prasowemi przy prezydyum mini 
strów i przy minister. spraw zagranicznych. Histo- 
rya tych biur jest nieco starsza, niż P. A. T. Się 
gają one mianowicie „beselerowsko-aktywistycz- 
no-regencyjnych* rządów p. Kucharzewskiego. N. 
K. N. w swojej ekepozyturze, biurze prasowem, 
miał zawsze na wywóz gotowych „dygnitarzy“ i 
„urzędników. 

Ci jednak importowani dygnitarze prasowi, na. 
dający palestyńskie piętno polskiej oficyalnej in- 
stytucyi prasowej, okazują swoją nieudolność. 
Niedołęstwo P. A. T. spotkało się z ogólnym pro- 
testem prasy polskiej w Galicyi, do Prezydyum 
Rady Ministrów został wniesiony memoryał przez 
Radę mądzącą i spodziewać się należy, że postu: 
laty prasy będą przychylnie załatwione. 
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KRONIKA. 


Z miasta, 


KATASTROFA WĘGLOWA W KRAKOWIE. 
Jak nas informują w prezydyum miasta, grozi 
Krakowowi w kilku najbliższych dniach, brak 
światła elektrycznego i wstrzymanie ruchu tram- 
wajowego, z powodu zamknięcia Elektrowni, któ- 
ra pracuje resztkami zapasów węgla. 

Mimo wielokrotnych starań w Komisyi Ez% 
dzącej i w inspektoracie węglowym. nie mogło 
prezydyum miasia uzyskać potrzebnej ilości wa- 
gia dla elektrowni miejskiej,która spotrzebowuje 
dziennie przeszło 10 wagonów. Wyczerpawszy 
wszelkie możliwe środki zaradcze, prezydyum od- 
niosło się dziś telegraficznio do prezydyum rządu 
warszawskiego, p. ministra aprowizacyi oraz pre- 
zydenta Federowicza ze sprawozdaniem o groźbie 
katastrofy, wiszącej nad Krakowem. 

Wiadomość powyższą, otrzymaną od prezy- 
dyum miasta. nie możemy pozostawić bez komen- 
tarza. Zdziwienie wywołać musi odmowa komisyi 
Rządzącej, w sprawie dostarczenia miastu odpo» 
wiedniej ilości węgla dla elektrowni. Gdyby isto- 
tnie przyszło, z powodu braku węgla, do zaprze- 
stania oświetlania miasta, klęska nie ogranicza- 
łaby się jedynie do tej samej w sobie już po- 
twornej katastrofy. Ustałoby nietylko życie wie- 
czorne na ulicach i w lokalach, ale musiałyby 
zaprzestać pracy zaklady przemysłowe. z popę- 
dem eloktrycznyim, przestałyby wychodzić dzien- 
niki, zostałyby zamknięte teatry, stanęłyby tram- 
waje. 

Aby uchronić miasto na razie ed katastrofy, 
Kom. Rządząca miałaby prawo do zajęcia zna- 
cznych zapasów węgla u grosistów, z ogranieze- 
niem przydziału węgla jedynie dla drobnych han- 
dlarzy, sprzedających węgiel ubogiej ludności. 
Należałoby też poczynić oszczędności w używaniu 
prądu elektrycznego. Wiole biur pracuje jeszcze 
wieczorami, choć należałoby pracę kończyć w po- 
południowych godzinach, dyrekcya policyi po- 
wiuna, by też, licząc się z obecnym brakiem wẹ 
gla, nakazać zamknięcie kawiarń i restauraecyi © 
godz. 10 wieczorem, a w ten sposób wiele za- 
oszczędzonoby pradu elektrycznego. 

MISYA GEN. BARTHELEMY przyjschała do 
Krakowa dzisiaj o godz. 10 z rana. W Przemy- 
ślu pociąg misyi zatrzymał ii południa do 
późnego wieczora, ponieważ raińcy zawiado- 
mili gen. B. za pośrednictwem głównego dowódz- 
twa, że posyłają odpowiedź na poprzedni list ge- 
nerala, spóźnioną, z powodu „trudności komuni- 
kacyjnych*. Listy rzeczywiście nadeszły osobną 
lokomotywą wieczorem, potzem misya udała się 
w dalszą drogę, zby połączyć się z min. franc. p. 
Neulens w Trzebini, 

Wyjazd misyi z Przemyśla bez oczekiwania 
delogatów ukr, daje do myślenia, że Ukraińcy 
nicchętnie idą na rokowania, nawet w sprawie 
zwykłego zaniechania kroków wojennych i że — 
co więcej — zawieszenia broni, łączą oni z ustą- 
pieniem Pułaków poza linię Sanu. W takich wa- 
runkach Ukraińcy przecinają sami dyskusyę e 
pokoju, siłą oręża, pragną wymusić na nas wy- 
rzerzenie się słusznych praw i całą odpowiedzial- 
ROŚĆ za dalszy rozlew krwi, biorą w oczach kon- 
gresu pokojowego na własną odpowiedzialność. 

ZBIÓRKA NA OBRONĘ KRESÓW. Delegatki 
Komitetu obrony kresów naszych. rozpoczęły już 
obchodzić domy celem zbierania datków na obro- 
nę kresów. Spodziewać się należy, że kwestarki 
spotkają się w każdym polskim domu z najżycz- 
hwszem przyjęciem. 

RAUT NA OBROŃCÓW LWOWA. W raucie 


tym, _który_się odbędzie z ineyatywy_p_lremy Bo | 


e uee e E R NAA 


kusz-Helierowej dnia 15 b. m. o godz. 9 wieczór 
w salach kusyna wojskowego, w programie arty- 
stycznym i muzykalno-wokalnym wezmą udział: 
p. H. Zbojńska-Ruszkowska, art. operowa, p. Au- 
gust Diani, p. I. Solska-Groszerowa, p. L. Bończa, 
Urbanowicz, Miecio Mine, oraz kwintet wiolencze- 
bwy. Po programie przygrywać będzie trio kon- 
certowe na czele z p. prof. Tukaczem, Na licy- 
tacyę obrazów, która stanowić będzie wielką a- 
trakcyę rauiu, jak dotąd nadesłali prace: p. Piotr 
Stachiewicz, proi. Axentowicz, prof. Malczewski, 
prof. Mehoffer i pp.: Uziembło, Karpiński. Bukow- 
eki, Wodzinowski i w. in. — Biteżę są już do na 
bycia u p. Rudnickiego (Linia A—B.). 

62,203.7100 KORON zgłoszono łącznie na polską 
pożyczkę państwową w filii Banku krajowego 
w Krakowie po dzień 8 b. m. 

WIECZÓR NA GŁODNYCH LWOWA. Dnia 19 
b. m. odbędzie się w sali „Sokoła“ wieczór. urzą- 
dzony staraniem tegoż Towarzystwa, na dochód 
głodnych Lwowa. Program wypełnią produkcye 
muzyczne, śpiew i deklamacya, Słowo wstępne wy- 
powie Dr. Fryderyk Papce. Współudział przyjęli: 
Marya Kreinerowa (Fr. List), A. Zbigniewiezówna 
(arye z oper Pucciniego, Verdiego i pieśni Karło- 
wicza, Paderewskiego i Niewiadomskiego), art. 
dramatyczny Zygmunt Nowakowsli (deklamacye 
z utworów J. Kasprowicza i A. Waśkowskiogo), 
dalej prof. B. Wallek-Walewski i szkola śpiewu 
prof. St. Bursy. Bilety w handlu Rudnickiego w ce- 
nie po 8, 6 i 4 koron. 

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po raz 
10 „Czaple pióro* D. Niccodemi'ego. Jutro (środa 
12) „Hedda Gabler“ po raz 6. . 

Wyborna komedya K. Zalewskiego „Artykul 

u w stylowej reżyservi Maryana Jednowskis- 
go i w wykonaniu pań: Solskiej, Kamińskiej, Mo- 
dzelewskiej, Malickiej, oraz panów:  Feldmana, 
Nowakowskiego, Staszewskiego.  Miarczyńskiego, 
Orwida i Brandta. powtórzona bedzie w tym ty- 
godniu we czwartęk i sobotę. , B 

W piatek po raz 14 w tym eszonicć „Wachlarz 
lady Windermere". „AB , 

Najbliższą premierą będzia hiszpańskiego porty 
Jacinta Brnavente maskarada p. t: „Krag intere- 
sów“. Pod pozorami arlekinady wzorowanej na 
Comedvi dell'arte z XVIL wieku, daje w tej eztu- 
ce autor złośliwą i sceptyczia satyrę moralna. 
Sztuka otrzyma oryginalną wystawę, którą przy- 
gotowuje p. Zygmunt Wierciak. 

NA ZJEŹDZIE LEŚNIKÓW Z GALICYI, odby- 
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Po dyskusyach nad referatami poscł dr: Fr. 
Bardel, naczelnik Wydziału rolniczego  Komisyi 
Rządzacej przyrzekł poprzeć żądania i zamiary 
leśników polskich, zapewniając równocześnie, że 
rząd polski we własnym interesie odda dccyzye 
w sprawach lasowych zawodowym leśnikom. 

Następnie wybrano Przy A i komitet dla 
Galicyi: Jako prezes st. r. leśnictwa inż. A. Bym, 
jako wiceprezesowie: inż. Michał Parylak, dyrek- 
tor dóbr St. Kowalski. dyrektor wyższej szkoły 
lasowej Stan. Sokołowski Jako sekretarze: lustra- 
tor lasów ini. Zdz. Gańczakowski i komisarz leś- 
nictwa inż. dr. Tad. a 0 ze p 3 E 
niozy August Breyv ozatem wybrano do 
o A 18 członków po 6 z każdej kategoryi 
służ Y. sb - 

POGRZEB KAPITANA WŁ. ŁAPICKIEGO 
odbył się wczoraj z przepisowymi honorami woj- 
skowymi. Konduktowi żałobnemu towarzyszyły 
tłumy publiczności z najszerszych efen, inteligen- 
oyi naszego miasta. Za trumną posiępowalą ro- 
dzina Zmarłego, za nią komendant miasta gen. 
Zygadłowiez z podpułkownikiem Brzozą i adju- 
taniem por. Szaszewskim, oraz dalegacye wszyst 
kich oddziałów wojskowych załogi krakowskiej. — 
Nad grobem zmariego bohatera-żolnierza, więźnia 
z Marmarosz Sziget, przemówił poeta podpor. Ed. 
mund Bieder, czcząc w Zmarłym jeszcze jednego 
z tych, eo w grób idą właśnie dnia tego, kiedy 
zbiera się w Wolnej Polsce pierwszy Sejm. Żoł: 
nierskie łzy nad grobem i żułosny refren znanej 
polskim żołnierzom piosenki „Spij kolego w cie 
mnym probie niech się Polska przyśni Tobie“ za- 
kończyła smutną uroczystość żałobną, 

WYZYSK NA ŚLIZGAWCE. Do najzdrowot- 
niejszych sportów zalicza się jeżdżenie na łyż- 
wach: stąd dbające © zdrowie swych mieszkańców 
+arządy gmin powinny w różnych częściach mia- 
sta urządzać i pr Pięć, Sęk 
sztucznie tereny do uprawiania tego spo — 
to ra jak najtańszą opłatą: po 10 do 80 hal od 
osoby, jak to się za granicą dziać zwykło. A czy 
u nas dzieje się podobnie? 

Jako nieałychany wyzysk, napiętnować . 
da, że na dołach pocapic liang za wałem pelor- 
tecznym na Grzegórzkach—Piaskach, za możność 
ślizgania się, muszą uczniowie i uczennice opłacać 
po 80 (ośmdziesiąt) halerzy od esohy zbierającomu 
robotnikowi, Garderoba cala składa siq tam z łe- 
dnej ławki. A ; 

Zapytujemy się, czy to się dzieje z wiedzą władz 
miejskich? 

SPEKULACYE ŻYDOWSKIE. Ze sfer kompe- 
tentnych zwracają naszą uwagę RA nowy osrukań- 
ezy sposób wyłgiwania się od służby wojskowej. 
połączony z podstępnem uzyskiwaniem świadectw 
matury wojskowej. Spekulacye te urządzają mło- 
dzi żydzi. Oto jak nas informują, zgłaszają Bię 
nieletni uczniowie żydowscy do szkół dla jedno- 
rocznych jako ochotnicy. Na tej podetawie uzy- 
sknją potwierdzenie, że należą do wojska, a Łe 
razem podają się © urlop, celem ukończenia stu- 
dyów. Wedle obowiązujących przepisów, władze 
wojskowe muszą udzielać takich urlopów i wy- 
dawać potwierdzenia, że odnośny uczeń do służby 
wojskowej się zgłosił. Na podstawie w ten sposób 
wydobytego świadectwa, odbywa nię matura wo- 
jenta. Często bardzo już w tym samym dniu. 
w którym uczeń maturę złożył, w komendzie szko- 
ły jednorocznych zgłaszają się rodzice ucznia i 
domagają się natychmiastowego jego uwolnienia, 
jako niepełnoletniego i nia mającego zezwolenia 
rodziców na pełnienie służby, 4 

Wedle ustawy, uwolnienie musi być udzielane. 
W ten sposób żydzi wykorzystują ustawę, uzy- 
skują w łatwy eposób świadettwo turyczne i 
oszukują po prostu społeczeństwo. Takiemu na- 
dużyciu należy energicznie przeciwdziałać i ewen- 
tnalnie surowo karać. Władze szkolne powinny 
być ostrożne przy dopuszczaniu takich „obiecują- 
eych* młodzieńców do matury wojennej. 

ŚLIZGAWICA. W ostatnim tygodniu, gdy na- 
stały mrozy i ehodniki stały się ślizkie, mimo ©- 
głoszonego właśnie wezwania  niagistratu. ab 
chodniki posypywane były piaskiem, znikoma tyl- 
ko część stróżów zastosowała się do tego wezwa- 
nia. Na przeważnej ilości ulic chodniki są tak 
ślizkie, że przechodnie na nogach utrzymać się 
nie mogą. To też widać teraz w Krakowie usta- 
wiecznie szeregi osób, idące środkiem ulicy i omi- 
jające niebezpieczne chodniki, Należałoby pouczyć 
stójkowych aby na ulicach, gdzie pełnią służbę, 
wzywali stróżów do natychmiastowego pożypywa- 
nia piaskiem chodników, gdyż stan dotychczasowy 
nie sa” być cierpiany w  uporządkowanem 
mieście, 
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Z Polski I ze świata. 


CZESI POD SZCZAWNICĄ. „Gazeta Podhalań- 
ska“ donosi: Dnia 28 z. m. przybyło dziewięcin 
żołnierzy czeskich do Szczawnicy. Trzech zeszłe' 
z pagórka, 6 czekało. Ci trzej pytali się dziew- 
czynki, pasącej kozy, ile wojska jest w Szczawni- 
cy, lecz ta uciekła i dała znać posterunkowi, któ- 
ry rozbroił owych Czechów i wziął do niewoli. 
W tym samym dniu Jan Bańkosz ze Śromowiec 
niżnych odprowadzał córkę na drugą stronę Du- 
najca pod Czerwonym Klasztorem. Zobaczyli to 
Czesi i zaczęli do niego strzelać. Położył się więc 
w eżółnie, odbił od brzegu, poczem wyskoczył t 
przez zimny Dunajec w brod przeszedł, W czół- 
nie znaleziono kule karabinowe w drzewie. I tak 
jesteśmy odrutowani, że ani do nas nikt nie mo- 
że przyjść ani dojechać, ani my nigdzie wyjść 
ani wyjechać nie możemy. 

NIEDOSZŁY WYBÓR PREZYDENTA M. LWO- 
WA. Ze Lwowa donoszą: We czwartek miał się 
tu odbyć wybór prezydenta i trzech wiceprezv- 
dentów. Przybyło 123 członków Rady, 1 zrzekł 
się mandatu, 18 usprawiedliwiło swa nieobeeność, 
8 zaś nie usprawiedliwiło jej i prawdopodobniw 
skutkiem tego utracą mandaty. Wybór jednak nie 
odbył się. Poszczególne kluby nie mogły porozu- 
mieć się co do kandydatów i na wniosek kompro< 
misowy uchwalono odroczyć wybory. Na tem zame 
knięto posiedzenie jawne i zarządzono posiedzenia 
poufne, na którem, przedsięwzięto próbne głoso: 
wanie na prezydenta. Najwięcej głosów bo 57, œ- 
trzymał p. Józef Neumann, ostatni przed rozwią- 
zaniem Rady prezydent z wyboru i przywódea 
stronnictwa mieszczańskiego. Drugi kandydat De. 
Henryk Sawczyński otrzymał głosów 50. Dr. 
Chlamtacz 1, a 7 kartek oddano białrch. Ponie- 
waż do ważności wyboru potrzeba 76 głosów, a na 
razie nie było widoków porozumienia, postanowio- 
no nawiązać rokowania między stronnictwami. 

Kandydatami na wiceprezydentów są: Na pierw- 
szego Dr. Leonard Stahl (narodowy demokrata i 
wiceprezydent miasta przed rozwiązaniem Rady), 
na drugiego Dr. Aschkenazy lub Chajes w miejsce 
Dr. Schleichera, a na trzeciego wiceprezydente 
Hausner Jub Obirek (obaj 6ocyaliści). 

ZGON WETERANA. Z Łodzi donoszą: Onegdaj 
zmarł w naszem mieście weteran z roku 1963 szewc 
Franciszek Piatkiewiex. Walczył on w oddziale 
Taczanowskiego i był dwa razy ranny. Po po- 
wsianiu wysłany został na Syberyę gdzie przeby- 
wał 7 lat. Po uwolnieniu go » Syberyi musiał przez 
lut 12 służyć w wojsku rosyjskiem. 

BUNT WIĘŻNIÓW W JANOWIE. „Ziemia Lu- 
belska* donosi, że w dniu 3 b. m. zbuntowała się 
w więzieniu janowskiem grupa więźniów. Sterro- 
rvzowawszy dozorcę, odebrali mu klucze i wy- 
puścili z cel innych wieźniów, poczem wszyscy 
ruszyli ku głównej bramie. Dwóch dozorców i 
cztercch żołnierzy zastąpiło im na podwórzu dro- 
gg a gdy więźniowie przyjęli wobec nich groźną 
postawę, dali do nich ognia. Dwóch zabito, kilku 
zraniono. Przybyła niezwłocznie żandarmerya w si- 
le 30 ludzi, zaprowadziła ład i porządek w wię- 
zieniu. 

POLSKI PARK KOŁEJOWY. Według doniesie- 
nia „Gońca warszawskiego” pozostało w obrębie 
Królestwa kongresowego 4.000 wagonów, z czego 
600 jest nie do użycia. Resztę parku zabrali Niem- 
cy, w tem znaczną część dawnego parku kolejo- 
wego w Królestwie. z czer sama kolej warszaw* 
sko-wiedeńska liczyła 27.000 wagonów. Dla samej 
zaś Warszawy pożrzeba około 1.200 wagonów 
dziennie dla dowozu węgla. 


NEKROLOGIA. 


+4 Stanisław Łoś, uczeń VIH. klasy 
Mm. w Krakowie, żołnierz Polski, poległ pod 
Gródkiem Jagiellońskim w obronie Qjczyzny, 
pó kar g 19. 6 a PoR an c 
© erci jednego z najlepszych ehłopców poł- 
skich ukazało się dziś na murach kościołów kra- 
kowskich. Śp. Stanisław Łoś, ' syn prof. Uniw. 
Jagiel. znany był w szerokich kołach miodzieży 
krakowskiej 3 bardzo lubiany dla wielkich zalet 
charakteru. Młodzian bujny i entuzyasta, gdy, 
wojska polskie uwolnione zostały od opieki an- 
stryacko-pruskiej wstąpił w ich szeregi jako pro- 
sty żołnierz, stojąc karnie na wyznaczonych mu 
posterunkach w obronie praw i granic Polski. — 
Fod Gródkiem Jagiellońskim, mętny żotnierz po- 
legł v bronią w dłoni za Polskę. Wielkich nadzieś 
młody Polak, jeden r wielu mu podobnych, zie 
przecie wyjątkowy. Żal po nim rodziców dziel% 
całem a su liczni znajomi On naznede Imar- 
łego ich syna — patryoty. mu 

J. St. Pietrzak. 


Moskwa — cmentarzem. 


Jak informuje przybyła przed kilku dniami 
s Moskwy p. X., miasto to można śmiało mī- 
zwać emeniarzem. Okna i drzwi magazynów: 
oraz przedsiębiorstw przemysłowych pozabijar= 
deskami, szyldy pozdejmowane, zniszczone 
podczas ostatnich walk gmachy dotychczas nie 
zostaly naprawione. Przechodniów na wlicy z 
pośród lułności mało, przeważnie czerwono- 
gwardziści Oświetlenia niema. Z nadejście 
wieczora wszystko pogrąża się w mroku. — 
W mieście stosunkowo spokojnie, nawet wio- 
ezoraini nie słychać strzelaniny, chodzenie więe 
6 zmroku nie jest już połączone z niebezpiacześ 
stwem. i 

Najcięższą zmorą to aprowizacya. Funt chle- 
ba kosztuje 12 rubli, masło i20 rubli, mięsa 
40 rubli. Furażu brak zupełnie. Na tle głodo- 
wem szerzą się najrozmaitsze choroby. Smiet- 
telność zastraszająca. Podczas sokcyi lekarze 
znajdują wielu zmarłych z pęcherzykami wo- 
dnyni w mózgu. Zanotowano wypadki, że dzie- 
ci rodziły się o miękkim kośćcnu, bez paznokci? 
A wszystko to z głodu, lecz Lenin w jednej ze 
swoich mów powiedział, że głód dopiero isto- 
tnie nastąpi wówczas, kiedy ludzie będą padali 
na ulicach tak, jak dziś padają konie. ma 

Przemysł i handel należy do przeszłości. „So- 
cyalizacya” odbywa się w ten sposób, że w 
dzień zgłaszają się czerwono-gwardzińci, opie- 
czętowują sklep lub skład, w nocy zaś wywożą 
z6ń wszystko. Co się z tem dzieje, niewiadomo, 
ludność bowiem z socyalizowanych składów 
nie otrzymać nie może. ; z 

Pism, poza urzędówkami sowieckiemi, niema. 
Toteż za przemycane z Ukrainy gazety płacą. 
tu po 100—200 rubli. z 

Szpiegostwo kwitnie na eałej linii. Tak zw. 
czrozwyczajka (nadzwyczajna misya śledcza) 
działa nieustannie, węsząc kontr-rewolucyę. 

Rząd sowiecki niemał codziennie ogłasza de- 
krety. W jednym z nich ogłoszono, iż na Mo- 
skwę i gub. nałożona została kontrybucya w 
wysokości 12 miliardów rubli. Repartycyu tej 
sumy dokonana została w ten sposób, że kmieć 
każdy winien zapłacić około 600 rubli. Wywo 
lało to liczne zaburzenia, stłumione krwawo. 


gimnazyum 
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